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Nieda wiiu wykapaliśmy uiung olskiu tradycje 
Moskwy która dla zwalczenia cywilizacji euro­
pejskiej Wywołuje antispołeczne rewolucje. Naj- 
jas^tav^zym dowodem tej prawdy jest instruk­
cja wydana prz.ez Muraw iew a W iszatela dla wpro­
wadzenia fnongolsko-wojennego stanu oblężenia 
na Litjyię.i Białorusi. Zrobimy tylko kilka wy 
jątków z ttj ftłi§zernej instrukcji, aby_dać RQ: 
znać bliżej tę mpngyM-ą jMg»di?nyę antispy: 
łecznej rewolucji, bzuil

Najpierw rozkazuje Wiszatel, be* zwłoki 
wprowadzić prawidła wojennej stopy, a spełnić 
się to ma te z  najmniejszego pobłażania , pod  
s r o g ą  ' o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  wojennjch i 
cywilnych urzędników - Ustanowił - i tc na 
tychmiast- aA-Og/ ,w o j j e n n o - p o t i ę y j n j  , z a- 
r z ą d “ tak w J&źjlym powiecie, jak, i we wszy­
stkich »yrkułach powiatu, a srogiemu, tenm za­
rządowi ,m& ułtegać wszystko bezwaruiikowo, 
wojskowi, .cywilni, szlachta, 'mieszczanie jdw  
chowieiistw^i. i .ól.łłi&.ciąme 1.  ̂ ioYWiioi

W każdym ęrogim wojeiiiiu-puli.yjiom jf«- 
i-ządzie tak ryrkulowyiii, jak powiatowym pro,- 
wad/ić c z a r n a  k s . i ę g ę ,  w którą wszyscy oby- 
Wfttęlę wiejscy 1 m iejsgy z wyjątkiem włościan 
mają być wpisani 1 przy każdym me być zauO.- 
tow&ny^stojpieii zasłużonego zaufania, aby- mieć
nad nimi ścisły nadźór/*'^ -ijhDL
-8snwn uij ,‘ JcrWBu.elAYodom rnóta .yseoił 

1 ’en rozkaz jest świadectwem, żę, caią
oświecona kiasę społeczeństwa. 4  to tak wyższe 
kUsy jak  1 średnie, Moskwa sama ijwaza za 
SłvypV WrogÓY;'. 4 , nawet włościan poczytuje za 
wrogów \yiszate.| po dawszy daiej ogólny roz­
kaz, aby naprowadzać straże wiejskie, dodaje 
jednak, aby tylko tam zaprowadzać, gdzie się 
okaże możliweni I . to jest gdzie włościanie nie 
lgną do powstania. Uzbrajać le straże każe 
Jbromą- którą ząbrać tym wszystkim kla­
gom. kito* nie należą do włościan, to jest; „od 
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  z i c h  s ł u ż b ą ,  od  
s z l a c h t y ,  j e d n o d w  o r c ó w ,  k s i ę ż y  i w 
k l a s z t o r a c h ,  r ó w n i e ż  oa w s z y s t k i e  li w 
o g ó l e  m i e s z k a ń c ó w  . ir, mSt A Wszystkie 
choćb\ medawno Wydane . bilety na posiadanie
brom, JcSLż̂  poniszczyć.

Iłąruzo ważnj jest punkt 9., w którym ró 
wn^cześnie z odebraniem broni, każe „ o c z y ­
ś c i ć  p o w i a t y  z n i e p r z y c h y l n y c h  rz ą ­
d o w i  o b y w a t e l i ;  s z l a c h t y ,  duchow­

n y c h  i i n n y c h  o s ó b , “ a oczyszczenie tow

m a  s ię  o d b y ć  z a  p o m o c ą  a r e s z t o w a n ia . !  A ó b n j  

z a n ie  t y m  w z g lę d z i e  b ę d z ie  s r o g o  k d r a n - .
P o  . t ą k i e m p c z y s z u z e n iu . p o w ia t ó w  j e ż  r n ie m ą

p r z e c iw  r e s z c ie  p o z o s t a ł y c h  ^ o b y w a t e l i  ż ą d n e g u
p o d e j^ e n ia  o  n i e j i i z y c h y ln o s u  / z ^ d o ^ i  io  j h h  

z  i  ć  i m  s i : o g o  k a ż e  iu o . . r z ą d z c o m  i a d m i ­

n is t r a t o r o m  ie l i  m a j ą t k u ,  ż e  b ę d ą  o s 6 } i i | c t ę
\ 1  x oC 1 ’ • 1 - 1 » *
o r o g u  d u  o ci J) o  w  1 e d  z  1 h  I_ ilo  s  c  1 b o . c  i* , 

g n i ę c i *  g d y b y  w  o b r ę b ie  i c h  p o s ia d ł o ś c i  t p r -  

m o w a ła  s ię  b a n d a ,  lu b  g d y  O j k t ó r y  z  n ie j i ,  lę p  

k t o  ? s ł u ż b y  n i ż s z e j  d a ł  p o w s ta r o m v \ i  k a w a ł e kw i ■ . , j  ■, ajp
c b le b a .  J a k  s a m o  o d p o w ia d a j ą ,  s y o g c  g t i y b y  w  

ic h  d o b r a c h  u k r y w a ł  s ię  . j a k i  w łó c z ę g a .^

”  pk i o g o  o d p o w i e d z i a l n i  b ę d ą  o h y w a tę .-  

t e l r  i c h  r z ą d z c y ,  k s ię ż a ,  j e / I H iy  g d y  p o w s t a ń c y  

s ic  z j a w ią ,  n ie  d o n ie ś l ib y  te rn  n a jb l iż s z e j^ y ło M iy ^ .  

A Y ło ś ę ia n ie  z a ś  „ s r u g o  b ę d ą  o d p o w i e d z i a l ­

n i ' ' ,  j e ź l ib y  n ic  m ie l i  b a c z im ś c i  j s-1' . o g i e g o  1 

n » d z u r t  n a d  d w o r a m i ,  f o lw a r k a i n i  i  1 . o . « a - 

ł ą  w ię c  lu d n o ś ć  L i t w y  r o b i  W i s z ą t d  s z p ie g a m  

z  o b o w ią z k u ,  in a c z e j  g r o z i  , ' l i a r ą  ś m ie m :

W s ^ s t k i e  m a j ą t k i  b r a ć  w  s e k \ \  e s "n -̂j ty<f- 

j .0 o b y w a t e l i ,  a le  n a y c e f j  m ie s z c z a n ,  j^ ż ń  a lb o  

b r a l i  lu l j  . h i o i ą  u d z ia ł  \ i  p o w s t a n iu ,  a lb o  d a w a l i  
p ie n ią d z e  lu b  ż y w n o ś ć  p o w s ta ń c o m  lu b  i .m e m i n j, c_- 

p r z y ^ h y l n e i n j  p o s t ę p  k a m i ,  o b ja w il i*  s w ó j  
z ł y  s p o s ó b  m y ś le ą i ’a . Zhafaę  k a ż e  r o z d a ć  w o j s k u  i  

w i e j s k im  s t r a ż o m ,  .o  j a s t  w ł o ś c ia n o m ;  in n e  p i u -  

d u k t a  i  r u c h o m o ś c i  s p r z e d a ć  n a  p o k r y c ie  R o z ­

c h o d u  w  u ś m ie r z e n iu  b u n tu .  A b y  w  s e L w e s t i-  

w z i ą ć  m a j ą t e k ,  11L  t r z e b a  p i i  p r z e k o u y p a C  s ię

0 w m ie  o b i rw a t e la ,  a l i i  p r o c e s u  n n i .- o b ić  w  Bą -  
, . . , . . i?
d z ie  w o j e n n y m  K o z o t r z y g a  z d a n ie  1  .w o lą  n a -" ' , **s>5 r. • f frrt ąIP if^X
czelnik.a wojennego. W wayeli^ chadm. pte 
sekwęstrowanych majątkach j f a S e  czyii-sżdjT 
rać od włościan 1 składać do kasyr’ fcąaowim  

W  końcu Wiszatel poleca w ogólności gu­
bernatorom i naczelnikom wojennym powiato­
wym „używać najs-oższyth - ś r p ^ w  „(ló  -przy­
tłumienia powstania." Innem' słowy znaczy t o :  

podałem wam srogie środki, lecz jeżeh 'tę por 
dane bydyby jeszcze niodostatfeezue, m użyć naj- 
sroższyęhj jakie będzjeęie .lńogli wymyśleć. A 
gdyby nie uży li tych najsro^szycji śy.dhów, lub 
poiiinno ich użycia przecież ibijntf w poTYiergoaiym 
im powdocie wy^buebnął, tu 1 naczelnicy wojenni
1 u r z ę d n i c y  z ie m s k ie j  i m i e j s k ie j  t ,u l'icjT7 ;tf: i i r ż ę k 

d n i c y  le ś n i  i  s t r a ż  le ś n a  i  i f i n i  w  s łn żb i* -  r z ą ­

d o w e j  z o s t a j ą c y ,  b ę d ą  p r z e d  s ą d  w o j e n n y  

s r o g ie j  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  p o c ią g n ię c i ,  i to  n e z  

t ó ż n i c y  n a ) . o d o w o ś c i ,  M o s k a l  c z y  P o l a k .  Ł o ­
w n ie  z  'i c i  m a j ą  b y ć  d o  s r o g ie j  o d p o v , i e d z ia b i6- 

ś c i  p o c ią g a n i ,  k t ó r z y  „ d a l i  d o w i  d y  n i e z u -  i

.lialo*! «lb sioBsnłóąaw astdjio^im śas 
p-e Pfi e,; p e w n o ś c i  " 1 W yrażeni" tu je s t  noroną  
tdgd^m ongolsk iego ukazu bo n in fm im ą  lańisS)' 

Najwiażniejszy j e s r punki 19. 1 ostatni tej 
insfrttkdji,^  Oddaje 011 w szy stk ie  m ajątki w  z a ­
bór ntódkie?rl3f e l ,8 upPśfwnia bżdttlitrzy du uieó- 
granłezonPgw fSbunku. Atówi iż  gdy z środków , 
k tb ic  s ą  po.m ajątkach  obyw atelsk ich ,' Korzystają 
pow stańcy, w fv • r m  te m ajatkV dbyw ś,ł§r,'lclz^  
o n i w id n e j -  ę-ż-ył m n i e j  u c z e s t n i c z ą  p o -  

' w s t a n i u ^  puwinhy padać w s/y stk ie  rozchody  
w utiż^hianiii wot,sk, d źia łającyck  <lta uspokoję 
bia^ki»ju U b ożej :ow ier ‘ i inne pródukta, tam  
tiihjdujące- się , puw iany b yć natychi liast przc- 
źnaćżor.e na utrzym anie wojska P  a  konie i pc- 

urządztdda transportowych środków. 
Jest io w ię c  1’ozbój na h f-jw iększy  rozm iar! 

Ukaz ićn  'W ^śżatela zbstał ja w n ie ' w ydrukowany  
•dla ca łeg o  Ś w iata , w yobrazić sobie teraz mózna 
eo Ziiwierajt instrukcje 'tajne

Ukazem tyrr wszyscy Bą Ła5iozelu karą 
Spiierci Wiszaiej nikomu nie vyierzy-, yrięc wszy - 
„rkiui grozi, \ \  . kacdyKi ustępie inWukcji po 
pikakroć piż/chordząsłowa; s r o g o , . n a j s r o ż e j .  

yĄ jiajmniejsżę nie j|rzi-winiejiie lecz poaejrzenie, 
za p o w o d y  n i ę z u p e ł d e j  p e w n o ś c i ,  Bąd 
woienny,] k a ia ‘śmierci! Naozelnil^ wojenny gio- 
wą •swą odpowiąda zą cały powiat, czynownikow 

1 ludność, jeśliby się kto (zbuut-ówa1  Ooywatel 
1 Ksiądz i iową odp.oWiada, jeśli nip będzie szpie­
gował 1 donosił jeśli włóczęga ukryje się w jego  
nińjątku, je ś łi , powstancopi da sobie wziąć ży­
wności-, jeśli banda Koczować będzie w jego  
lejdę, jeśJłgMłośćiamć nie dopełnią włożonych na 
utch obowiązków. Włościanie odpowiadają głu,- 
Wftmi sw em yjeźt nie .będą szpiegami, (jczh me 
będą bardzo srogo! nadzorować dworów,' księży  
i sićbje^sąmych. Jieiflh&m Słowem, wedle ukazu 
Wiszatela każdy pojedynczy ui-zędnijt, włościa­
nin, ksiądz i szlachcic, winny 7 z y  niewinny, 
odpowiada głową za czyny wszystKich innych, 
a majątek jego idzie gr każdym .razie na rozbój 
hord moskiewskn-h cnoćby tak on sam jak i 
wszyscy inni nąjmmejszego me dopuścili się, jak

1 U;ff J - i «»U 1 CBIUT FTT̂T
« _  j  ,

MoSs-wij ł ■ kolską me_moze byt transakcji
żadnej

i 1 , 1  ><ą 9j ..»»N1 T- , I 1 X
ukaz mówi, krzywoprzysięstwa na carze,.

Jest tu najzupełniejszy przewrót wszystkich : 
stosiinków społeyznyclR, wszystkiej* pojęć opra 
wicdliwości, długą pracą wieków wyrobionych , 
jestto najstraszniejsza -rewolucja antisoołeczna, 
sroższa 11 ż by-ły najazdy mungo.skie na Azję J 
Europę. MUra\yi.ew Wiszatel uoeobnil w sobie 
całą straszną tnstorję Moskwyr, uosobnił Lilku- 
wiekpwj b ó j  z .Moskwą, uosobnił światu tę prp- 
wdę.że mienzj Mongołani’ a Polakami,, między

Sprawa polska za granica
-ąiso jrfarwąs wóJLjtęrY,' ąbełeT f?

Loty icłsecb rnocai^m., jak  obliczą. ia, F jąn ee ,
nadeszły wczoraj' (d. 23 / do. Petersburga^ męaiy 
być bczzwłoc^ije _^recąope ,GorczaKu w o wi.

f^zibunil ren spodziewa się przychylnej 
udpuwiedzi ze strony gabinetu petersburstiegra, 
chociąi ęobiy ni( taf e ^e opinja moskali, roz- 
fanątyrzowanu. adresami pobudza cara do oporu, 
i że rząa moskiewski czyni rozległe .przygolo 
wania do wojny1 tak na morzu jak i na lądz ie.

W d z ie n m k a i s t w i .  z ą c h e d r i ie m  u s t a la  s ię  

t y m c z & s ,e m , c u r ą i  b a r d z ie j  p r z e k o n a n ie ,  ż e  z  M o ­

s k w ą  n a  d r o a z e  d y p lo m a t y c z n e j  n it .  d o j d z ie  S ię  

d o  k o ń c a  W s p p m i i ia l i s m y  - ; w c z o r a j  .0 a r t y k u le  

p ó t u r z ę d o w e g o  d z ie n n ik a  la  P a t r i e  p o d ł u g  d o -  

n i e s i e ń . t ę . le g f a f i c ^ iy c n  ^ ló ją c  j p k s t  p r z e d  s o b i j  

p r z y z n a j e m y ,  j g  t a k  g o r ą c e g o  a r t y k u ł u  m e  

s p o d z ie w a l i ś m y  s ię  u s ły s z e ć  z  u s i p ó łu r z ę d o w y - c h .  

j , E u r o p a  m u 3i  i^ t e r w e m o w a ć  w  P o l s c e  t-  ; a k i  

j e s t  n a p is  a r t y K u ł u  „ D y p lo m a c j a  n i c z e g o  j e g / ^ ę  

n i t  e s i ą g ł ą  j  o s ią g n ą ,*  rn ię .m o ż^ e . , jS lie  i d z i e  w ię c  

t ę r ą i ,  o . t o ,  b y  S rę  z a j m o p a ó  p r o p o z y c j a m i  w z a  

j e m n e m i ,  k t ó r e  J a s  _ jw ie m y  z o s t a j ią  o d r z u c o n e  —  

le c z  n a le ż y  b e ż z w ię c g p . j ę ,  d z ia ł a ć .  K ą n ie c z n - iś t  

t ę  p o jm u je  k a ż a y ^ , c h o c ia ż  n ie  k a ż d y  m a  n a t y l p  

ś m ia ł o ś c i ,  b y  ją .  o t w a r c ie  w y r a z i ć .  . . . . J e z e l ł  o d ­

p o w ie d z  M o s k w y  w y p a d n ie  o d m o w n ie ,  n a t e n c z ą p  

F r a n c j a  n ie c h a j  c h w y c i  i n i c j a t y w ę  t v i »  z  k n -  

k ę n j ą  r r .u c a r s tw a m i p r z y j a ź n e m i .  M ie c z  j e j ,  w ł a -  

h n ie  ,;u z w y c i ę z k i  d r u g ie j  p ó ł k u l i ,  p o s ł u ż y  

z n o w u  s z la c h e t n e j  s p r a w  3. E ę d z i e t c  n o y  rą  w y  

p r a w a  k r z y ż o w a . . . . w y p r a w a  K r z y ż o w ą  .ę y t j f l i ' -  
z a c j i  p r z e c iw k o  b a r b a r z y ń s t w u  1“ ’

A fty^jiłpJego nie n a leży  wr.zakże uw azai bez- 
pośr.-dmc :a n iezbity  dowód, że rząd francuzkl 
jest t zbyt j skory dc w ojny W yrazy ję g o  .ąg 
to czcze dem onstracje w ojenne 7dia w yw arcią  
posirncn|i na M oskwę, b y  ten skłonniej przy­
s y ł a  riia .lada ja k ie  wni oski m ocarstw , których  
zgod a w zajem na je s t  bardzo w ątp liw ą. A P ojący  
w yszlib y  bardzo źle, gdyby w  krzykach tycjj 
dziennikarskich  coś jwjęcej Fwidząę,L;-n iż  k rzyk i.

Nota fiancuska równie jak poprzednia od­
znacza sie i tym ’razem nadzwyczajną łągoano- 
ścia } uprzejmością dla cara, nie licujae bynaj­
mniej ̂  pod tym względem 7. depeszy angielska-, 
Która ma być ziedagoT, aną o v ie le  surowiej, niż 
poprzedniczka jej,- z d. 10 kwietnia. B. Drouin 
de Lhuys de możność, zbliżył się do tekstu no:

>1 Z walki » Czechach
I Bo l e s l a v e n  i Fa-aoky.

J sypnęła M oskwa chvestami, a słow o J o g o -  
dm a srało się  c ia łe m , choć nie żk k ieśzkd jo  m ię-
a w  ludem. W k i  » « ■ !»

Bo lud ten przypom niał sobre.a łow a pisma, 
jKiznal fa łszyw ych  proroków.

' ześt- m u ! r— i cześć mu tein w ięk sza  gdy ! 
hvi*C° '^ sz y w e m i chcieli w ieść śc ieżk i,

Patriarchowie, ich przew ódzcy ich

1 cóż w ie  u., Pog-oainie ’ 1 Także teraz sta­
niesz przćd obli..Z tY1 u n i e -* •,iłKze 10 „ r  , ,

• l t  wszechwładneffo cars ? Uóż mu powiesz gdy eie «„„• u,,7 iaullcSu .
r , nowier7onvcii ? “ -n,e do zdania rachun-ku 4 pow ierzouyeli c , „  „  ,  t  ; ^
dziwny .en Ind! D w W „  z gó„  ,a| ^  kf,
krzyż nosi, a w  z ło ty  1 carsi. i „ - - 

, , t 3 , . uw ierzyć m e
ch cel Jeden ty lko toie zaw iódł c i ę g  s ^a w ej j
„In hoc s ig n o !“ zaw oła ł. Zaw sze to tak z temi
ludam i! Głupi! praw da?! _ t

A ty ! złota  maro A k sak ow a! G dzież sj,
sk ryjesz z sw ym  parnasem ? Śpiew a łeś co tamten
m arzył, a tony twej pieśni głucho przebrzm iały
jakby nigdy nici . . .  Myślałeś żeś przyszedł do

yansacTd skast.im cłtfiK ł ofloSóJWb
/  w swoich sławnych l i stach do cara

podaje w .°wej nikczemnej wierse sposob kupienia Cze- 
c ów i ich tTz^wódzcńw. Jeanym radzi sypać złotem, 
18 [* ’ £  "---Rykowi i irnyn]. dnigich, którym na do- 

8 ,ac 810 z ywa’ Podejmuje się uĵ c honorami i chre-

k  n e r *  ‘  ► a “ k' '  * -

s w o ic h * * )  a  s w o i  c l ę  n ie  p r z y j m u j ą !  S z a l e n i !  p r a -  

w ®  ? !  c e c z  n ie  m artw *  s i ę ,  lo s  p o d o b n y  p r z y s ą  

d z o n y  w id a ć  w s z y s t k im  r u e s ja s z o n i- ,  B ę d z i e s z 1 
m e s ja s z e m !

T a k a  to  g o r z k a  i r o h j a  z  p r a w d z iw i  m  p o l i ­
t o w a n ie m  jn io t a  c z ł o w ie lu e m ,  g d y  w* b e c  p  )- 

w s z e c h n ie  z n a n e j  s y m p a t j i ,  a n a w e J  W s p ó łd z ia ­
ł a n i a  n a r o d u  c z e s k ie g o ,  w  d z is ie j s z e m  k r w a w e m i  
p r z e d s ię w z ię c iu  w e ź m ie  d o  r ę k i  n r  132 N a r o  

d n ic .h  L i s t ó w ,  . i  .w  n ic h  n a s t ę p n ie  r z u c i  o k ie m  n a  

s ł a w n e  im ię  P a l a c k ie g o ,  p o ło ż o n e  p o d  a r t y k u łe m ,  

k t o r e g o  t y l k o  p r z e z  w z g lą d  n a  s iw ą  i  s t r o s k a ­

n ą  p o c z c iw ą  p r a c ą  Ś b iw ę  ■ ^ la ś c i t y e m  n ie  , n k A r 

z w ie m i*  m ia n e m .

A r t y k u ł  w s p o m n ia n y y  m a j a  b y ć  t y ł k u  ,• o d p o ­

w ie d z i ą  B o le s l a r a . n o w i11 u a  j e g o ,  n iby* la ł s z y w e ,  

z a c y t o w a n ie  s ł ó w  P a l a c k i e g o  . w  s p r a w ie  n a s z ą ) ,  

p o s ł u ż y ł  z n ę k a n e m u  c z y  z n ie d o ł ę ż m a łe m u  j 11̂  

s t a r c o w i  d o  z a d a n ia  k la in u  s w e j  p o c z c iw e j  i ś w ie  

t h e j  p r z e s z ło ś c i ,  d o  s k a ż e n ia  im ie n ia ,  t a k  d o  ' I z Ęj  r  ------- 1 —  0 J  T
c z c z o n e g o  u  s w e g o  n a r o d u !

N ie  d o ś ć  b o w ie m ,  ż e  j a k b y  z  z a p a r c ie m  si^  

w s z e lk i e j  g o d n o ś c i ,  p r z y s , .o j  ą c e j  n ie  j u ż  t a k  z n a  

k o m it ę n ją  a le  i  n a jp o s p o l i t s z e m u  e z ł o w ie k o i y j ,  

c a  s ię  n a  P o l a k ó w ,  w a lc z ą c y c h  z a  n a j ś w ię t s z ą  

s p r a w ę ,  a le  s t a w ia  o b o k  t e g o  m a k s y m y * , .  (p r z e z  

k t ó r e  o b r o ń c a  w j e d n e j  e b w ih  z d o le n  p r z y j ą ć  

ń i ia n o  g u b i c i e l a  n a r o d u  s w e g o .  O z y  .z a ś  W i z*18" 
n ju  sw -em  p r z e s a d z i l i ś m y ,  n ie c h a j  k a ż d y  b e z s t r o i  

n y  o s ą d z f  2 u s t ę p ó w ,  k t ó r e  u* -y*w kow o“p o d ? ) e M ? , |

**\x » B z W  jed en  c h r e s t  n u ę d z j Ozecby, 1 m asz je  
wszy^kie d la t « t i «*“ »}ow.a A k s a k c w a , m o f lk ie w a k is f0 
poety.

„ i 1 a 1. O n *1 1 e i_ 1 ffl

nifi m ogąc dla braku m iejsca' podać, tą  przynaj- 
mniej ra zą , w całości w śpom nionego artykułu.

N a jy R w  je d n a k  .nieco o gamem B oleslaya- 
nie. Pod  pow yższym  tytułem w ychodzi w Mlade 
B olesIavii p ism o, dziś polityczne, organ , jak  
tw ierdzi opinia publiczna, z dniem każdym_ro_- 
sn ącego  w popularności i m iłośc i sw eg o  narodu  
m łodego dem okraty, chociaż k sięc ia , T hurn-Taxis.

W iadum em i są zasługi P a ląęk iego  R iegera  
et ęomp.; w ytłom aczonem  Y yw deszem e przez nich 
w cwoim ^-'ąsie .sztajiduru pansiaw izm u, którego  
^yidopią | ’łbiv4j zd o.ną zastraszyć Judy na W schód  
„d ran gu jące ,’ mOgła być czasow o,sam Q żlv»pcza  
M oskwa, .^nanem  też  j e s i  powszechnie uznanie 
1 uwielbienie p rze / naród cze-k i sw oich prze-. ,u — - t .------r ' “ • ” ----  ---  1 r
wpdzcow. • ■

(Przy rtęru wszystkiem jcdna_nż3 lyiadomą jest 
r‘)wnie_pieziuienność praw natury, ze kiedy duch 
1 yiła pojcdyniczegc człowiek? lam ie,się 1 upada 
z laiam i. dupł J52ąsu, duch pąroplu, duch Judzki 
w pow^echności, rozwija się i rośąję, w potęgę, 
.cią&lfc ueprzerwame; inaczej howi ;xn nie byłoby 
postępu, nie byłoby życia, a życie w najooszer- 
mejszeip znaczeniu tego wyrazu, odwiecznj-m .i.est 
ludzkości i świata' eeicm Ztąd tp2 Jądzie, co 

rdz-iś jsioją jia czelu ąamdu. są jego nąj wierniej- 
wyrazem — jgtro zużyci, ustępować muszą 

innym, j>o duchem i-s ilą  młodsi, zatem silniejsi, 
.żąstąpjó ich i..pr“wadzić- obowiązan* -są d a I ej.

Nieszczęśliwy naród co niems zastępców, 
.ijłtanąc musi i, upadać, bo, gd;, stoi to upadaj 

■-<zczęśliwi -i wielcy przewódzcy, gdy uzna­
jąc ducha czasu, ustępują sami Świecić zawsze 
będą. .wjro&W J .# fe m

‘ Biedni, jez/i prawu odwiecznemu na prze­
bój iść zamyślają. Zgasną i zginą mimowuji tę 
fałszywe wieczne słońca w niezmiernym "wszech: 
świecie ducha._jąko zięmia, stai-iżytnycn w labi­
ryncie nieba!ir--fc s ■ "i « 1 t 5 V?

Smutna to rzc< dopraway; lecz cn\vi|ka je ­
szcze, a los ostatnich podobno, zdaje,się czekać 
pp , Palackiego, Riegera itd. r ,

Earód poczuł że iśc musi n aw zóa, że  jui 
ci co go dotychczas prowadziły nie wystarczają 
mu Gi zaś- wiedząc prswej ;przeszłąj pracy i  
dotychczasowej jeszcze popularności miedzy lu­
dem, mają dotyla smutnej odwagij- iż przemocą 
ipierajs. się ogólnemu prądowi. ,

Dług’ czas. uaawało. jm  się tu smutne przed­
sięwzięcie. wstrzymywania naturalnegt rozwoju 
ducha i narodu Nikt z wolniejszym nie mógł 
wystąpić objawem, by nie być£,„rusitelem svor- 
nosti.“ Tem bowiem mianem, tą raczej klątwą, 
jPąlaeky, ijyść sprytnie prze/ kogoś nazwany 
czeskim papieżem, trzyma1 Wraz z swą koinpa- 
nją na uwięzi umysły wszystkich, i w swych rę­
kach dzierżył ,berło opinii

L ecz ja k  orzeciw  g ło w y  k ościo ła  duch cza  
su w ystąp ić , m usiał i. zw ycięży ł tal .i .tyątw a  
£ż.e$kiegu p apieża, zbytni“ nadużyw ana iv in te­
resach w łasn ych , najmerw staw ała  się  coraz 
m niei straszną a następnie obudziła przeciw  
sobie um ysły,' _ '„ł , ,

Każdy przeczuwał walkę, choć ezu- te  ona 
niebędzie łatwą, a nawet mógł się słusznie oba­
wiać , że pierwsze wystąp.eme przeciw powa­
gom, wywołać może pewne nawet zgorszenie 
U .M u y
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ty austrjackiej. Umiarkowanie zaś tejże ostat­
niej wyższe jest nad wszelką wątpliwość^Mini- 
ster francuzki miał położyć największy nacisk 
na zwołanie konferencji, podczas kiedy Anglja 
chce przedewszystkiem zawieszenia broni. Mia­
sto żądać go wprost, p. Dr^uin ubrał życzenie 
swe w nadzieję, że Moskwa użyje właściwych 
środków, by położyć koniec krwi rozlewowi 
w czasie układów. Środki zostawia p. minister 
francuzki wyborowi i upodobaniu samejże Mo­
skwy. Czyż carat przebiera kiedykolwiek w środ­
kach? Od pięciu miesięcy Europa jest świadkiem, 
jak właśnie carat czyni nieustannie|zadość powyż­
szemu żądaniu ministra francuzkiego, wysilając 
się na właściwe podług swego rozumienia środ­
ki, by położyć koniec krwi rozlewowi, tj. stłu­
mić powstanie, wytępić naród polski.

Komu więc na tern zależy, niecuaj z tych 
ogólników dyplomatycznych i grzeczności fran- 
cuzko - moskiewskich weźmie miarę wartości ca­
łej procedury, do której ci i owi przywiązują 
jakieś niezawodne i trzyfcroć pocieszające na­
dzieje! !

Od prądu wypadków zawisła decyzja osta 
teczna i energiczna mocarstw! wola palmersto- 
nowska Morningpost do cara; ale wyrazy te, 
najsłuszniejsze w świecie, stosują się bardziej 
jeszcze a szczególnie w chwili obecnej, do Po 
laków.

L'Osservatore Romano, organ dworu rzym­
skiego, jak i większość dzienników europejskich, 
sławiąc zdobycie Puebli, wyraża swą uciechę i 
nadzieję, że sprawa polska lepiej teraz stanie 
na dworze francuzkim. Że nadzieja to fałszywa, 
dowodziliśmy niejednokrotnie, bądź przywodząc 
zdania dzienników, lepiej pojmujących położe­
nie rzeczy, bądź wykazując, że z wzięciem Pu­
ebli nie skończyła się jeszcze wyprawa meksy­
kańska i że Napoleon ma *amiar usadowić się 
tam i zapuścić coraz dalej w plany zamorskie.

Z Finlandji czytamy dziś l ist , zamieszczony 
w Nat. Ztg. d. 11. b. m., iż powszechne tam pa­
nuje przeświadczenie o blizkiej wojnie. Na wały 
Sweaborga zatoczyli moskale działa nowej kon­
strukcji i ogromnego kalibru , magazyny twier­
dzy są zaopatrzone. Rezerwiści, oficerowie ar- 
tylerji i inżynierji nadpływają w wielkiej liczbie. 
W Petersburgu otworzono werbunek ochotników 
do bataljonów gwardji, a z d. 1  lipca mą sta­
nąć wszystko wojsko, przebywające w Finlandji, 
obozem pod Tayastehus,

W Moskwie (mieście) kazał car osobnym 
dekretem przytłumić znowu tygodnik „Nasze 
Wremia,“ który za przykładem dziennika „Wre-
mia“ miał jakąś niebezpieczną dla carstwa ten-

, .» ( lą , - —........- ,dencję.
Donoszą dziennikowi Hamburger tiórsen- 

halle za rzecz pewną, że podróż jenerała wło­
skiego Tiirra do księstw Naddunajskich, miała 
być podjętą w celach inspekcyjnych. Do misji 
tej obrany został nmyślnie jenerał Tflrr, ażeby 
odwrócić wszelkie podejrzenie od tego rządu, 
z którego poręki jeździł do Gałaeu i Jas. Je­
nerał Turr miał dobrze rozpatrzyć się po Gałacu 
i zwrócić niemniej swą uwagę na granice mię­
dzy księstwami Naddunajskiemi a Moskwą. Je­
ździł on wprawdzie dla oka w misji rządu wło­
skiego do Bukaresztu; jednakże mówią, jakoby 
miał kredytywę francuzką w celu zniesienia się 
z księciem Kuzą. Dziennik ten donosi dalej, iż 
obecność jenerała Tiirra ' w księstwach Naddu­
najskich jest w związku z owemi tajnemi przy-

■ J j  , » J , 1
gotowaniami rządu francuzkiego, ażeby w księ- (
stwach tych pozyskać na wypadek wojny pod­
stawę .do uperacji przeciw Mojskwie. W takim 
więc razie, działały by wojska francuzkie nie- 
tylko w krajach nadbałtyckich ale także w Bes- 
sarabii i na Podolu. " ’

2 -
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Praga 21. czerwca, i 

(A) Dzienniki czeskie. Narodni Listy, Hlas, 
Boles(avan i Prarda, występują żarliwie prze­
ciw panu Hilferding,' a co się samo przez się 
rozumie, zarazem tak bezpośrednio jak i pośre­
dnio przeciw równomyśląeym, pp. Palackiemu i 
Riegerowi. Charakterystycznem znamieniem tych 
wszystkich wystąpień jest % jednej strony obu­
rzenie przeciw insynuacjom i zarozumiałym żą­
daniom ajenta rządu moskiewskiego, z ^rugiej 
zaś najgorętsze współczucie dla Polski. Bole- 
slavan um ieścił; w ostatnim numerze zapowie­
dzianą poprzednio odpowiedź na oświadczenie p, 
Pałac kiego w sprawię polskiej. Przedewszy- 
stkiem zastrzega sobie w niej BoleslayaD prawo 
mówienia swobodnie i otwarcie okwestjach bie­
żących. O Hilferdinga i rząd moskiewski nie 
będzie się nigdy troszczyć. Następnie zwraca 
ęię przeciw iwierdzeniu Palackiego, jakoby i- 
stniały w świecie tylko dwa mocarstwa: Anglja 
i Moskwa. Toż mocarstwo moskiewskie walczy 
już od sześciu miesięcy przeciw garstce rewolu­
cjonistów z instynktu, (wyraz p. Palackiego, któ­
rego on używa przeciw przyjaciołom Polski) 
i „zaślepionych głupeów“ (również wyraz p. 
Palackiego) i ąie jest w stanie ich pokonać 
Na uwagę Palackiego,. iż gdyby Polska osiągła 
byt samoistny, trzebaby dać wielkie koncesje 
Niemcom, a Sławianie zachodni zostaliby bez 
podpory, odpowiada Bolesląyan ftapytąuiem, co 
od r. 1772 uczynił „sławiański“ rząd w Peters 
burgu ku obronie praw narodowych Sławian 
zachodnich, Czechów lub Polaków w Poznań- 
skiem i t d.? Naród czeski nie potrzebuje szu­
kać gdzieindziej ponjocy i podpory, nie potrze­
buje on oglądać się na kolos moskiewski, któ­
remu biją niektórzy z naszych znakomitych ro- 
dakÓJL. bal wpchwąlcze pokłony. Przyszłość jego  
leży w jego własnej sile- Czechom trzeba tylko 
więcej silnego charakteru, więee. rezygnacji, 
więcej poświęcenia, a mniej bałwochwalstwa i 
mniej koryfeuszów. Bojeslayan występuje nad­
zwyczaj surunu pi*ecivv temu, aby dla powsta­
nia dla tego uie miano sympatji, iż jak mówią 
n iek tó rzj, n ie m ożna się  dlań spodziewać do­
brego powodzenia. Mimochodem zaś uderza z siłą 
przeciw myśli emigracji nad Amur, przez dr. 
Riegera poruszonej. P. Hilferding grozi już w liście 
otwartym, pisanym do p. Riegera niełaską ze 
strony Moskwy

mu Ziemie Polskie.
Ze Stanisławowa 22. czerwca.

0  Dnie nasze upływają między modlitwą za 
poległych i pomordowanych braci a aresztowa­
niami. I u nas odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę bohatera-męczennika Zygmunta Padlew- 
skiego. Przypadkowa obecność bliskiej rodziny 
ś. p. Zymunta w naszem mieście i podczas na­
bożeństwa, dodawała temu smętnemu obrzędowi 
jeszcze więcej rzewności i rozczulenia. Znów 
przytrzymano pięciu ochotników do powstania 
polskiego, i oddano do sądu karnego. Pod

. . .  ... %  
wojskowy oddano p. Władysława Matkowskiego 
dyurnistę przy c. k. urzędzie powiatowym w 
Delaty^ie. Uwięziono go na doniesienie p. Jan^ 
Filipowskiego,, zostającego na diurnic urlojmi- 
ka przy urzędzie powiatowym delatyńskim, któ­
ry podał, jakoby tenże Matkowski do powsrania 
polskiego werbował. Matkowski postawił żonę 
i dzieci bez kawałka Chleba Mamy nadzieję, 
że go sąd wojskowy jako niewinnego wkrótce 
wypuści na wolność.

W sprawie zostających pod tutejszym sądem 
wojskowym pp. Wiśniowskiego Antoniego i Mro- 
zowiekiego Justyna nastąpiło zawieszenie Droni 
z powodu wyjazdu sędziego śledczego polityczne 
go p. Mehofera, który przesłuchanie świadków 
uniewinniających zawiesił aż do swego ‘ powtotu 
z wycieczki urzędowej po obwodzie czortkow- 
skim. Bez tego przesłuehania sąd woj­
skowy krokiem naprzód postąpić nie może. 
Na to juristitium zanieśli Krewni uwięzionych 
skargę do prezydenta c. k. sądu wyższego 
krajowego i zamyślają wnieść interpelację przez 
posła stanisławowskiego. W innym kierunku roz­
wijają władze ponownie czynność P. Hordyń- 
ski c. k. naczelnik powiatowy w Kałuszu, w y­
słany do obwodu tarnopolskiego jako komisarz 
graniczny, któremu przy obławach (Streifung), 
rewizjach i aresztowaniach, graniczne powiaty 
obwodu tarnopolskiego i wojsku tumże konsy- 
stujące podlegać mają. Również ma temi dniami 
wyjechać z tutejszego sądu komisja karna do 
Tłumacza na podanie dyrekcji fabryki cukyowej 
tłumaekiej, iż do 30 robotników miało się udać 
do powstania. Dochodzą nas wieści, iż ci robo­
tnicy mieli się udać na odpust do Zarwanicy. 
lecz Prusacy nie wierzą w odpusty Zbiegi tłu­
maczą się, iż podjęli tę wycieczkę do miejsca 
cudownego, na intencję, aby akcjonarjusze laz 
już przyszli do swojej dywidendy, która od cza­
su zawiązania spółki należy do marzeń, a na co 
spółka odpowiada wraz z Aleksandrem II: „Precz 
z marzeniami!“ Lecz dyrekcja, pochodząca z kla­
sycznej ziemi Heglów, nie zna przesądów, i nie 
wierzy, aby jakiekolwiek miejsce cudowne tej 
chorobie chronicznej mogło żaradzić’, odpycha 
więc pomoc Swoich robotników i oddaje do 
kozy. A może też i konwencja prusko-mpskię- 
wska sięga aż do Tłumacza. Tutejsze organa 
bezpieczeństwa poszukują synów włościańskich Mi­
chała Niżałowskiego, Jaśka Niżałowskiego, An­
toniego Kowalskiego z Markowy w obwodzie 
brzeżańskim  i szewca Stefana Kosteckiego z 
Zawadówki, również z obwodu brzeżańskiego, 
którzy są mocno poszlakowani,' iż się u^ali do 
powstania polskiego.

'rmt

cofać bezpiecznie, druga przyjmując bój, tamtej 
odwrót zasłonić. Ci szli na śmierć pewną, aby 
ocalic bracL to im się tak wzniosłem *zadaniem 
wydało, że"w śmierci takiej zaszczyt, szczęście 
widzieli, i na śmierć szli mężnie, radośnie. Gdy 
się dwóm hufcom rozstawać przyszło, coraz bar­
dziej zmniejszała się liczba tych, co ujść mieli, 
a coraz się zwiększał zastęp, co ocaiając innych, 
sam miał ginąć. 130 rycerzy męczenników z mę­
żnym Korytyńskim na czele, bój pod Lututowem 
przyjęło: najlepszą broń swoją tarntyn,"1 oddali, 
zbieraninę tylko dl? siebie wziąwszy, niechcąc, 
by wyborowa po icb śmierci łupem moskwy się 
stała. _ _
— Zagrzmiały działy moskiewskie, rozpoczął 
się ogień karabinowy, rozpasane tłumy żołdactwa 
ł dzikim krzykiem uderzyły na garstkę naszych. 
Zginęli waleczni, zginęli prawie wszyscy — cu­
dem jakimś przebiło się kilkunastu przez szeregi 
moskiewskie.

-Wczoraj w Lututowie był uroczysty pogrzeb 
ciał 64 poległych; 50 blisko rannych śmiertelnie 
leży we dworze lututowskim. Być rannym w prze­
granym boju z Moskalami, io znaczy mieć po­
kłute i pokaleczone całe ciało, wyrwane często 
wnętrzności, odcięte części ciała, połamane kości 
kolbami, pociętą twarz na wieczne świadectwo 
o moskiewskieir. barbarzyństwie.

’ 'Nie będę malował wam scen boju, zebrawszy 
opowiadania świadków i kilku ocalonych,’ bo to 
przedmiot dla poetów do wzniosłej narodowej

Eieśni A pocóż mam moskiewskie opisywać 
arbarzyństwo, gdy tyk  jego okropnych i po­

dobnych przykładów jest znanych, iż trudno już 
dodać jaki rys krwawy do obrazu tych srogich 
potomków ihord tatarskich! Powiem tylko że 
przez cały bój krzyczał pułkownik Pomezancow: 
^riezat’. a nie brat’ pleń.* —
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Przed kilką dniami podaliśmy juz opis bo­
haterskiej walki małego oddziału polskiego mię­
dzy Klonowem a Lututowem. Wczorajszy Czas 
podaje bliższe szczegóły tej pamiętnej w obe­
cnych walkach potyczki. „Formował się 3. ba­
talion piechoty w Wieluńskiem w Węgłowskich 
lasach, pod dowództwem Korytyńskiego. Li­
czył dopiero 213 ludzi: ale wszyscy dzielni, 
w boju już zaprawni żołnierze. Dnia 15. wieczór 
otrzymali wiadomość, że 1500 moskwy ciągnie 
przeciw nim z Wielunia i Kalisza, do tego 6 ar­
mat i 300 przeszło jazdy. Takie siły moskw;a 
przeciwko garstkom naszym wysyła,

Nie było już czasu cofać się; nietylko czasu, 
ale nawet ochoty. Nastąpiła wzmosh chwila, 
wszyscy zginąć chcieli, ale zginąć razem! Zapał 
jednak żołnierskiej uległ rozwadze: oddzialik 
podzielił się na dwie cząstki, jedna miała się

i Do mogiły bohaterów, którzy pod Korytnir 
eą zasłaniali odwrót. Lelewela, dorzucamy tę 
grudkę wspomnienia o dowódzcy tych Spartań- 
czyków Kahkscie Ujejskim, bracie stryjecznym 
Kornela, jednego z najdzielniejszych żołnierzy 
polskich i patrjoty, no którym wiele sobie obie­
cywało powstanie obecne, a którego imię dotąd 
więcej znały puszcze Ąfęyki francuzkiej, niż ta 
właśnie ziemia ojczysta. Życie jego było zara­
zem świadectwem, że miłość prawdziwa jeźli 
dzielne pochwyci serce , podnosi wysoko przez 
najokropniejsze rozpacze, gorycze i i pokusy, a 
taką dla niego, była miłość ojczyzny, u której 
legł ołtarzów.

Kalikst Ujejski, potomek familji, która Pol­
sce dała już jednego świętego i jednego w iel­
kiego poetę, urodził się wMichalówee obwodzie 
czortkowskim, roku 1838 z Piotra i Henryki z 
hr. Koziebrodzkich. Nie zaznał on ani tej roz­
koszy, której niebo zwykle nawet życiu nędza 
rza dozwala, —  dzieckiem jeszcze odumarli go 
rodzice 1 Nie mając dostatecznej opieki, bo j e ­
dni z rodziny dąć mu -jąj nic .ębniali ^drudzy 
nie mogli — zniechęcony, zrozpaczony, wcześni* 
porzucił Szkoły. Kiedy jednak doszedł łat 15, 
miłość ojczyzny wzięła młodzieńca w swoją o- 
piekę. Pojąwszy gorącem sercem swoje dla oj­
czyzny obowiązki, rzuci* się do pracy, wrócił 
do szkoły i z bezprzykładnym zapałem przykła­
dał się do nauk, mianowicie do matematyki, 
marząc ciągle o przyszłym dla siebie zawodzie 
wojskowym na polu walki narodowej. Zarazem 
hartował ciało, sypiając na gołej podłodze, gło­
dząc się po kilka dni dobrowolnie, odbywając 
pieszo dalekie forsowne marsze (n. p. ze Lwo­
wa, gdzie słuchał kursów technicznych, jednym 
dniem do Bełżca).

1 W roku 1859'wyszedł z kraju, chcąc się 
udać dc Włoch, i W Stambuh zaskoczyła go 
wiadomość o zawartym w Villafranca pokoju; 
udał się yyięc do Paryża, gdzie się kształcił w 
zawodzie wojskowym, a celując w naukach miał 
nadzieję że zostanie przyjętym do szkoły wojsko­
wej w St. Cyi - 5 Gdy z przyczyn, od niego nie­
zawisłych, dla braku funduszów, tajnadzieja omi­
nęła go .zaciągnął się do legji cudzoziemskiej w 

_Algierji, gdzie służąc dwa lata, został podofice

Nie trudno domyślić s i ę , ' że na pierwszy 
krok, jako prędzej decydująca się i goręcej czu­
jąca, odważyła się młodzież.

Za najgodniejszą formę dla pierwszego tego 
wystąpienia, związanego z wielu obawianemi 
przeszkodami i niebezpieczeństwy, uznano bez­
imienną satyrę. I ta jest genezis „Ąprilu“, bro­
szurki wyszłej w roku zeszłym w Pradze, (o któ­
rej bliżej Dz. L i t )

Odtąd walka przybierać zauzęła coraz po­
ważniejsze kształty. Od czasu do czasu zaczęły 
się objawiać pojedyncze głosy już i w powa­
żnych organach, a chociaż jeszcze niewypowie- 
dziano imiennie, przeciw komu walka się toczy, 
nikomu to niebyło obcem; niewidząc zaś zgor­
szenia, jakiego się obawiano u ludu, który już 
instynktowo przeczuwać zaczął złe grożące, wy- j 
glądano z gorącem upragnieniem głosu, któryby j 

w kwestjaeli najbliższych serca, nareszcie sta­
nowczo i otwarcie wystąpił w obronie skowanej 
opinii publicznej. I stało się, dwa niemal jedno­
cześnie zjawiły się organa: Prawda (w miesię­
cznych zeszytach) i Boleslaran, obadwa jedno- 
tendencyjne. Ostatni wychodził od lat trzech, 
od kwietnia jednakowoż r. b. zmienił stanowczo 
kierunek i przybrał charakter polityczny. Głos 
jego przypomina głos Harlieka, który za życia 
prześladowany, dzisiaj jest jedyną postacią, w 
najżywszej przechowaną u ludu i całego narodu 
pamięci.

Nie taimy też, że mimo rozbudzonego życia 
narodu nie po różach przyjdzie kroczyć i Bole- 
slaranowi, lecz tem też większa jego zasługa. 
Święta pamięć Havlicka, dodawać mu będzie siły.

Oczywiście, że głos tak wolny i już całko­
wicie wyzwolony z względów, krępujących jego 
swobodny przystęp do ludu, nie mógł być po 
myśli dotychczasowych cenzorów.

Niezadowolenie w sferach wyższych bvło 
wielkie, myślane nad sposobami zaradzenia 
złemu.

Chciano więc najpierw zdyskredytować or­
gan. Sposób to jeden z najzwyczajniejszych, 
używanych przez tych panów. Les podobny spo­
tkał był „April“, a „Pravda“ to jeszcze przed 
wyjściem w świat, obwołaną była za organ 
rządowy. *

Manewr się jednak nie udał- Opinia nazbyt 
dobrze wiedziała, kto popiera i kto należy do 
redakcji, BoIesiavana. Umyślono więc przynaj­
mniej nowym, zręcznym na pozór manewrem ( 
wymódz wyparcie się solidarności księcia Thurn- 
Taxis z.Boleslayanem; w tym celu użyto Pozoru.

Pozor jak wiadomo był organem najczyst­
szych narodowych tendencji, najprzyjaźniejszy 
sprawie naszej, (bliżej patrz : „Czeski Pozor“ D. 
Lit. r. b.) Kiedy jednakże nieszczęście chciało, iż 
szanowny redaktor wtrąconym został do w ię­
zienia, wtedy ci. których organem b yły  kiedyś 
Narodni Listy, widząc że i te sprzeniewierzają 
się swym wodzom, że bronią z całym zapałem 
polskiego narodu, nieznajdująe słów na potę­
pienie moskiewskiego barbaryzmu, wyparli się 
ich, zaczęli pracować nad przekształceniem pocz­
ciwego dotychczas organu. I dziwne doprawdy: 
tak już daleko zaszli w obronie swej powagi, 
że aby takową utrzymać, zeszli się byli z do­
tychczasowym swytn przeciwnikiem hr. Clamem,

i korzystając z nieobecności założyciela Pozora, 
zbudowali z niego organ otwartego wsteczni: 
ctwa.*) Otoż tak i Pozor mają na usługi.

I tak korzystając , z danej jedną razą prze­
czącej odpowiedzi ks. Thurn-Taxis, na natar­
czywe zapytanie, czy był autorem jednego arty­
kułu, bijącego właśnie przeciw, dzisiejszym fał­
szywym dążnościom pp. przewóazeów, ogłosił Po 
zór że książę żadnego nie ma udziału w redago­
waniu BoIeslavana. Widocznie jednak grunt już 
zewsząd zaczyna się usuwać z pod nóg pp. prze- 
wódzców. W następnym bowiem zaraz num. Bo- 
leslavaua ks. TT. zaprzecza ogłoszeniu Pozora 
a co do drażliwego artykułu, oświadcza iż chó- 
ciaż go nie pisał, jednakże zgadza się z nim, i 
uie obawia się tego wypowiedzieć, chociażb/ 
przeciw niemu był i sam p. Palacky.

, Tu już s t r o n y  zupełnie stanęły wyraźnie 
przeciwnicy spojrzeli sobie w oczy. Jak się zmie 
rzą, zobaczymy.

W około Boleslayana stanęła strona postępu, 
równie nieprzyjaciele absolutyzmu czeskiego, jak 
niemieckiego lub moskiewskiego, zwolennicy ży­
cia, a me martwego posągowania, przybierając
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) Humoristicke Listy które z wszech miar za- 
sługuj? na najgorgtsze poparcie z naszej strony, zawiera­
jące ryciDy 1 artykuły nam najsympatyczniejsze i zgodne 
z dążnościami „strany młodszej" przedstawiły przerobiony 
tak Pozor w osobie rycerza, zdążającego za hasłem P a- 
l a c k i e  go  „svoje ksyemu® ku cmentarzowi, gdzie już 
dlań obok grobu Casu wykopany dół. Z pod zbroi ryce­
rza widać zdradzające kształty i części raka, a drągi, na 
których się wspiera, ochrzczone nazwą: u l t r a m  o n  ta  
n i s m u s  i f e u d a l i s m u s .

z nazwą „strony mladsi“^'uż ujętne kształty je ­
dnej z stroL walczących.

Palacky, Rieger et consortes, ochrzczeni 
mianem ^stranj^starsH4 Od tej chwili nyeies po­
lityczne wewnętrzne po laiach wielu inauguro­
wano znowu w czeskim narodzie. Jaki pierwszy 
jego będzie objaw, zobaczymy tykrótce, to tylko 
z chlubą prawdziwą powiedzieć mogę, że sprawa 
polska była jego wyrazem.

Powiedziałem: z chlubą,, z tego bowiem.że 
sprawa polska jak najściślejszemi związana wę­
zły z objawami wewnętrznego jak '.zewnętrzne­
go politycznego życia nietylko w narodach, gdzie 
ono stoi na najwyższym stopniu rozwoju swego 
jak W, francuzkim, lecz i tam gdzie rozwijać się 
poczyna— z tego, powtarzam, widać na jaśni jak  
sprawa, za którą dzisiaj podnieśli Polacy znów  
walkę, nie ma wyłącznego dla • nich tylko zna 
czenia, lecz jest sprawą ludzkości, sprawą wol­
ności powszechnej

Łatwo też i można Się d o m y śleć , że Bolo- 
slavan jako organ prawdziwej wolności narodu 
swego, musiał i bronił rzeczywiście jak się na­
leży sprawy polskiej

r Mieliśmy tam prawie w każdym numerze, 
jak dawniej w Pozorze, artykuły gorące, fchnące 
najwyższym patrjotyzmem a traktujące o Polsce. 
Umieszczono tam tłomaezenie broszury Montalem- 
berta o powstaniu polskiem. Popierano a raczej pro­
pagowano ^najgorętsze poparcie spraw} polskiej 
i objawów sympatji Wzywano do o ile można 
najobfitszych składek, jakie ogłosiły Nar. Listy.

’ (C. d. n.) rs



iem w oddziale wjbrańczym (elite). Był to za­
szczyt nie mały. 1 Legja cudzoziemska składała 
się z desperatów,. awanturniKów}i żołnierzy wszei- _ 
kich narodów, £ niesforny eh, j '.zapamiętałych, osi­
wiałych po większej części w bojach we wszy­
stkich częściach św iata.' Zaś oddział wybrańezy 
tej legji przyjmował tylko najdzielniejszych. Kto 
z tego oddziału w] kilkudniowych marszach 
pod -  słońcem afrykańskiem, środ niewidomych 
zasadzek beduińskieh dał się na chwilę zwycię­
żyć głodowi, senności albo wyczerpaniu wszy­
stkich sił ludzkich, musiał wracać do pułku. 
Taki marsz, jeden z najokropniejszych, przebył 
kalikst Ujejski śród nieustających prawie paro- 
ksyzmón febry "afrykańskiej Trzeba do tego 
wiedzieć, ze byt wzrostu szczupłego, choć krę­
pej budowy, i liczył wówczas lat 2 0  zaledwie.

Po rozwiązaniu pułku, w którym służył w Al­
gi erj i, wrócif r. 1862 dó" kraju " Czynny był 
w organizacji przed powstaniem, a po jego wy­
buchu jeden z pierwszych wraz z śp. Mieczysła­
wem Romanowskim przedzierał się do Królestwa. 1 
Przytrzymany w drodze, pozostawał przez 6  ty­
godni w więzieniu. Zaciągnął się potem do od­
działu Lelewela, gdzie po bitwie pod Józefowem 
w odwrocie prowadził oddział, w którym zgi­
nął, Romanowski. Był potem w oddziale Jezio­
rańskiego, i jako kapitan strzelców, wytrwał pod 
bronią do ostatniej chwili. Powtórnie z Lelewe­
lem poszedł w Lubelskie, gdzie się odznaczył 
w bitwie pod Chruślinem i głównie się przyczy­
nił do wygranej. O czynności jego w bitwie pod 
Korytnicą, gdzie zasłaniał odwrót Lelewela, do- 
nieślimy wczoraj; tu jeszcze podajemy list ad- 
jutanta oddziału Lelewela do rodziny jego:

„Smutny na mnie wypadł obowiązek donieść 
wam 'o śmierci Raliksta. Pocieszać was i oswa-- 
jac z tym ejosem nie będę, bo sam potrzebuję 
pociechy; bo uko moje nie oschło jeszcze z łez 
pożegnalnych, jakiemi przyświadczałem nad je  
go mogiłą stosunkowi .łączącej nas przyjaźni. 
Święta to i wielka sprawa, za kiórą walczy- , 
my, kiedy takie ^perły szlachetne jak Kalikst pa­
dają ofiarą na ołtarzu ojczyzny. Ulubieniec od­
działu,"wzór żołnierzy, najdroższj towarzysz zo­
stawił po sobie święte wspomnienie, na jakie 
każdy z nas padając* na polu bitwy, daj Boże, 
aby zasłużył. Kalikst padł dnia 12 czerwca pod 
Korytnicą 3 mile od Garwolina n Obdarzony on 
był. krzyżem zasługi wojskowej, na który dy­
plom, przez Rząd~narodowy zatwierdzony, prze­
słanym wam będzie. Dowodził strzelcami od­
działu.

Chciałem wam przesłać jakąkolwiek pa­
miątkę z jego odzieży. Niestesty, na jego tru­
pie, okrytym kilkudziesięcioma ranami, nieznala- 
złem ani jednej nitki. Moskwa zwierzęcym in-_ 
stynktem przeczuwszy całą jego ku sobie niena­
wiść, pastwiła się okropnie. Zginął jak bohater, 
składając oręż w chwili śmierci.

AY obozie dnia 16 czerwca 1863 r.“
-nudcie pib ' no iH " ' ’®b fl-*?—  T

Z J K łe d n la .
Ktokolwiek czytał dyplom cesarski z dnia 

2U. października, ten sobie przypomni obietnicę 
w nim wyrażoną, utworzenia Rady naukowej dla 
państwa austrjackiego. W tym celu zwinięto za­
raz na wstępie konstytucjonalizmu austrjackie­
go rainisterjum wyznań i oświecenia, przydziela: 
jąc zakres jego do ministerstwa stanu.

Po długiem wreszcie czekaniu i dopomina­
niu się dzienników centralistycznych, ukazał się 
teraz dopiero statut tej Rady naukowej, która 
jak się pokazuje z treści 2 0  paragrafów, będzie 
instytucją czysto centralistyczną i nie bardzo się 
stosującą do owego paragrafu w ordynacjach 
krajowych; który sprawy Szkolne bez żadnego 
prawie wyjątku każe uważać za atrybuta sejmów 
krajow ych (w  ordynacji krajowej 'dla Galicji i 
Lodomerji jest nim §. 18 II lit. b )

Streszczamy tu w krótkości ów statut Rady
naukowej. ." ‘

Pismem odrecznem Pana z d. 20* paz-
dziernika 1860 ustanawiona jest Ra d a  n a u k o ­
wa  w celu roztrząsania spraw naukowych i dy­
daktycznych oświecenia publicznego. Takowa 
ma być zarazem radą przyboczną ministerstwa 
i innych władz administracyjnych, którym poru- 
czony jest kierunek oświaty. Ministrowie więc i 
inne władze centralne mają we wszystkich spra­
wach naukowych i dydaktycznych znosić się z
Radą naukową. - i  r .  i • / / ( 1  f l  l i l j ś i ł

W zakres Rady naukowej należą mianowi­
cie: a) wnioski do praw i rozporządzeń, b) za­
prowadzanie, przekształcanie, uznanie i zniesie­
nie zakładów naukowych, e) mianowanie i prze 
noszenie radców szkolnych, dyrektorów, nauczy-, 
rekf •'I wy.ższych zakładach naukowych i dy- 
c z  ?ei,w szkół normalnych, potwierdzanie nau- 
użytecznni^Watnye >̂ d) zastanawianie się nad 
i obsadzani!^ t Sią?ek szkolnych e) ustanawianie 
danie i powiek*?11̂ ! egzaminacyjnych, f) zakła- 
do zakładów na^kn 6̂ *nstytutów przyłączonych 
binetów, muzeówYY^ych, jakoto: bibliotek, ga- 
urzędników do zarządrównie jak i mianowanie 
tych mają się ministerjUa ^kowemi. W sprawach 
węgierska i kroacko-slawo • l nce,arj e nadworne 
z Radą.naukową, o ile sp^aw- 0 ty*e L-zn0S^  
łożone do rozstrzygnięcia. y te 8£ł im przed- 

We wszystkich tych sprawach nr- i 
dzie naukowej także inicjatywa. zJ«uża Ra-

Rozporządzenia i wnioski Radv n i 
inają być przedłożone dotyczącemu min*iHf°we-ł 
Jub szefowi władzy centralnej, bez których^ 1 
Zwolenia nie pozwala się takowych ogłaszać.

i naukowa dzieli się podług różnych
gałęzi TKiuki publicznej, napięć oddziałów, obej-

być Drz^d^If1*611*0116 tu zakłady naukowe mająoyc przydzielone temn a .  k+ńreo-n

lemje sztuk, e) szkoły
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ko-teologiczne^ zaKlady naukowe, będą miały o- 
sobną sekcję. Drugi, trzeci, czwarty i piąty od 
dział stanowi każdy jedn«j sekcję dla siebie —

Członkowie pojedyńezych sekcji Rady nau­
kowej mieszkają po części w Wiedniu, po ezęś 
ci na prowjncji.

Liczba w Wiedniu mieszkających radców 
naukowych wynosi 33. Mianowicie dla czte­
rech sekcji pierwszego oddziału, równie jak i  
dla sekcji ewangielicko-teologicznej po trzech, 
dla~ drugiego i trzeciego oddziału po sześciu, 
dla czwartego i piątego po trzech członków. 
AY pojedynczych prowincjach będzie mianowaną 
odpowiednia potrzebie liczba członków Rady na­
ukowej," zapraszana na posiedzenia do A\riednia.

Członkami Rady naukowej będą wybierani 
mężowie, po których czynności na polu umiejęt­
ności i sztuk,'albo po których działalności nau­
kowej i dokładnej znajomości stosunków Kultu­
ry i specjalnych potrzeb pojedyńezych krajów 
i narodów, można sobie rokować, że interesa te 
będą także popierać na polu nauki publicznej,"

- Członków Rady naukowej powołuje się na 
lat trzy. Po upływie trzech -iat odpada trzecia 
część członków w Wiedniu zamieszkałych; któ­
rzy jednak mogą być powtórnie mianowani. 
Członkowie na prowincji mogą być także w mia- ; 
rę potrzeby innymi zastąpieni. Członków Radyr 
naukowej mianuje cesarz na przedstawienie pre­
zydenta.

Każda sekcja ma prawo wzmocnić si^ .w  
wypadkach pojedyńezych mężami fachowymi, 
choćby takowi należeli do' innych_ sekcji, lub' 
wcale nienależeh do Rady naukowej.

Na czele Rady naukowej stoi prezydent Na 
urząd ten powoła cesarz męża nauki. (Mianowano 
już nim prof. Hasnera).

Przewodniczy on posiedzeniom całej Rady 
i pojedyńezych sekcji Przy równości głosów ma 
głos rozstrzygający. Odseła wnioski Rady na­
ukowej, dodawszy własne zdanie, do dotyczącego 
ministra lub szefa władzy centralnej.
"T Prezydent będzie miał dodanych kilku z 
prawami naukowemi obznajomionych urzędni­
ków konceptowych, manipulacyjnych i stósowną 
służbę. • -Y i ...

Członkowie Rady naukuwej mają piawo u- 
żywać tego tytułu. Za usługi swe będą stóso- 
wnie wynagrodzeni. w o / r l * —

Czytając pismo powyższe, zwane statutem a 
nie zaopatrzone ani datą ani podpisem, paclio- 
dzi nas rzeczywiście wątpliwość, ażali mąiiiy do 
czynienia z dokumentem rządu konstytucyjnego, 
który stanowi prawa w porozumieniu ■% repre­
zentacją państwa lub krajów i którego ustawy 
nosić zwykły podpis N. Pana wraz z kontrasy- 
gnaeją ministrów odpowiedzialnych, czy prze­
ciwnie należy je uważać jedynie za próbę ja ­
kiego projektu centralistycznego, podciągającego 
sprawy najbardziej nawet lokalne pod rozstrzy­
gnięcie AYiednia. Kogoż nie .uderzy ustęp gdzie 
np. mowa o książkach szkolny ch, lub o znoszę 
niu się kaneelarj: nadwornych: węgierskiej,'Sie­
dmiogrodzkiej i chorwackiej z Radą naukową 
rezydującą w AYiedniu?

Tymczasem ogłoszona właśnie nominacja 
prof. Hasnera, prezydenta tejżeRady, przekonuje 
że mamy pod sobą nie projekt, ale istotnie u- 
stawę, i to wielkiej donośności zasadniczej, bo 
przekreślającej jednym pociągiem pióra jedne z 
najważniejszych stypulacji autonomicznych.

‘ Ogłoszenie statutu tego da bez wątpienia 
powód do interpelacji.

Równocześnie pokazało się w wczorajszej 
Gazecie Lwowskiej „Rozporządzenie ministerstwa 
stanu z d. 28 maja r. 1863, zawarte w numerze 
XXIII. Dziennika ustaw państwa, a ważne dla 
wszystkich krajów koronnych, z wyjątkiem kra­
jów korony węgierskiej, względem podwyższenia 
dydaktrum, czyli opłaty szkolnej po gimnazjach1* 
i to aż o 50°/0 tak, iż dotychczasowa opłata 
szkolna 12 złr. 60 cent., począwszy od r. 1863/4 
wynosić ma 18 złr. 90 cent., a dotychczasowa 
opłata 8 złr. 40 cent. podwyższa się na 12 złr. 
60 cent. Z kwoty, w ten sposób wpływającej, 
dwie trzecie mają być użyte na fundusz nau-- 
kowy jak dotąd, a */3 na polepszenie dochodu 
wyższych posad nauczycielskich przy gimnazjach.

Ze opłaty szkolne są podatkiem, to nie pod­
lega żadnej wątpliwości; podwyższanie ich więc 
może nastąpić jedynie \ w drodze p ra w o d a w c z e j 
nie zaś wprost administracyjnej.

Dlatego zdziwiliśmy się mepomału, ujrzaw­
szy tego rodzaju rozporządzenie, obciążające o 
50% oświatę publiczną, ważną dla a/3 muiiarehji, 
a podpisane jedynie przez p. ministra Sclimer- 
linga całkiem_ tak, jakby, to _clziało się _t>_4 lat 
wstecz. \

"'Sądzimy przeto, że i (en reskrypt ministe- 
rjalny wywoła interpelację ze strony posłów w 
Radzie państwa, a w każdym razie ze strony 
AYydziałów krajowych.
. n  Ministerjum zasłaniać się może będzie tem, 

iż to sprawa czysto wykonawcza, i że organa 
prawodawcze nie mają racji mieszać się w eg­
zekutywę. Lecz tu właśnie zachodzi .pytanie, 
kto upoważnił ministerstwo do tej egzekutyw};? 
N. Pan d. 20. października r. 1860 przyrzekł, nie 
sam jeden rozporządzać nadal majątkiem i Pra' 
wami „obywateli.— ~  ----- '

K r o n i k a .
* (P. Wajda). Przedwczoraj dnia 22. b. m. wypu- 

Bzczony został na wolność obywatel tutejszy, p. Wajda, 
aresztowany przed kilkoma miesiącami z powodu rachun­
ku za gunie z j’ego podpisem, który znaleziono u innego 
2 aresztowanych, p. Byłutowskiego. Śledztwo toczyć się 
2 ni® będzie dalej.

. (Ucieczka więźnia politycznego). Wczoraj uciekł z 
Spoat6rjia s^ u karnego więzień polityczny, Węgi% 
dać rf eglazy to aresztant pospolity, poczuwający sk  w*‘ 

’ m? ^ iadomo jednak na podstawie j a k i e j  in s tru k c j i  
prawnej, o czuwanja na(j j eg0 osobą, puścił się za n’m 
w pogoń. DogoniWgZy g„ koło hotelu Hofmana, chwy­
cił go za połę od 81Jkn;, Węgier j ednak zrzuci} z siebie 
Bzybko suknię i zostawiając j$ w ręku pogoni, umknął

dalej w koszuli Lud na ulicy znajdujący się widząo 
aresztanta z suknią w ręku, zatrzymał go. I  policjant, 
który nadbiegł nieświadomy rzeczy, zajął sie jedynie 
aresztantem. Tak miał Węgier wolne pole do ucieczki.

* Konfiskata afiszów. Na rozkaz c. k. prokuratorji 
sądowej, skonfiskowano wczoraj afisze zapowiaaające na­
bożeństwo żałobne, mające się odbyć dDia 27 b. m. w 
tutejszym kościele N. P. Marji Śnieżnej za dusze kapła­
nów polskich obydwu obrządków, którzy ponieśli śmierć 
w obecnie toczącej się walce z Moskwą, mianowicie za 
dusze ś. p- Stanisława Iszor,, Agrypina Konarskiego, 
Rajmunda Ziemackiego, obrz. łac. i Jana Sieraiaszki, 
obr z słow-
' i (Nowy transport mniemanych powstańców) ’ Wczo­

raj ania 23 b, m. przywieziono do Lwowa 20 mężczyzn 
posądzonych o zamiar wzięcia udziału w powstauiu pol­
akiem Przytrzymani zostali w Tetewezycach z ł  Radzie- 
chowem przez c. k. piechotę z pułku Bianchi, którą da­
no tam niedawno na miejsce tam stacjonowanego tamże 
przedtem oddziału, z węgierskiego pułku piechoty arcy- 
księeia Józefa

* 2  L iska (Nabożeństwo żałobne) W mieście Lisku, 
w ziemi sanockiej, urządzili mieszczanie nabożeństwo ża­
łobne za męczenników polskich, poległych śmiercią wa­
lecznych zą wiarę i ojczyznę w terażulejszej wojnie, któ 
re dąia 20̂  czerwca przy licznym udziale głęboko wzru­
szonej miejscowej ludności odprawionem zostało.

* Teatr Dzisiaj na dochód panny Michaliny Zale­
wskiej trajedja w 5 aktach Juljusta Słowackiego pod na­
zwą: Lilia W eneda.

(H n.
/ w O s ta t n ia  p o c z ta .

Jakie jest usposobienie w Polsce, dowodzi 
nam list, który ^Kongresówki odebraliśmy w od­
powiedź na kwrespondeneję Czasu z AYarszawy 
w nr. 136., która przybierając pozór dobrze po­
informowanej, podnoy myśl autonomii wszystkich 
prowincji polskich pod berłem moskie^skiem. 
Korespondent nasz uważa to jako najhaniebniej­
sze oszczerstwo, rzucane na Rząd larodowy, i 
dziwi się, iż Czas podobny list umieścił, i to 
w chwili, gdy tyle ofiar pada od moskiewskich 
katów.. Całego listu ustawa prawna nie dozwala 
nam umieścić. Zresztą wypowiedziane w nim 
zasady są dzis jedynym kierownikiem działań 
powstańczych, apółurzędowy korespondent z AYar­
szawy wywołał ''swą zbrodniczą korespondencją 
najwyższe oburzenie w kołach powstańczych. 
Pomawiają go tam o zdradziecki zamach na 
Rząd narodowy, bo nikt uwierzyć nie może, aby 
podobna myśl powstała w gronie zasiadających 
w.Rządiiej ,^tó.ry w tej chwil; istnieć by prze­
stał, gdyby podobną myśl powziął.

Cały przebieg wyprawy, przedsięwziętej przez' 
Wisłę w Tarnowskiem, jest przez Czas stronniczo 
przedstawiony. Tak i fałszywe jest utrzymywa­
nie, że oddział Dunajewskiego miał pistony. 
Rozdano 2 0 0 0  kapsli, a' gdy te wyszły, nie było 
innych Dopiero gdy uddział głównie z, tego 
powodu się cofnął do Gałrcji nadesłano 14.000 
pistonów. 1

ł Czas jak dawniej fałszował rozmyślnie cały 
przebieg dyktatury Langiewicza, tak dziś roz­
poczyna z Jor dana jwyprawą.

Prusacy z Ostrowa ‘wysłali 30 centnarów 
prochu do Kalisza. )  Proch ten znikł w drodze. 
Prusacy nie śmią rpbić .iiałasu, aby się rzecz 
nie rozniosła po Europie .Fakt jednak jest pra- 
.wdziwy. Konfisktfją ciągle Prusacy dosyłana 
broń i amunicję powstańcom VY odwet udało 
się powstańcom skonfiskować ten proch Prusa­
kom, posyłającym go Moskwie.

Z AYarszawy piszą dnia^O. czerwca, że z 
Petersburga przyszedł rozkaz, aby skazanych na 
śmierć nie rozstrzeliwać i nie wieszać publicznie 
w Warszawie, lecz aby wywozić ich do Modlina 
i tam w murach fortecy wyprawiać na tamten 
świat, .Rozkaz ten wjeikii oburzenie wywołał w 
^arszaw ie. 1  f t :

Hrabia Myeielski przybył do Rzymu, jak 
donoszą dzienniki niemieckie, w misji od Rządu 
narodowego. ' f f  1

Do Marsylji przybyło z Turcji dnia 15. bm.
kilkudziesięciu wychodźców polskich, po większej
części byłych oficerów w armji sułtana, którzy 
spieszą do Polski — - - '">-7

Powszechne jest mniemanie, że Gorczaków 
ni a o powiedzi wprost odmownej, lecz wy- 
^ljającą, obliczoną na to, by mocarstwa poró- 

ni i zmusić do nowych rokowań dyplomaty- 
Czn}ch, zwlec niejako ostateczną rozprawę.

r-Ks. MonteJ>ęllo, ambasador francuzki w Pe- 
eis urgn, otrzymać miał jak najKategoryczniejsze 

%eida> by wytłumaczył Gorczakowowi, jak  
wielke jest niebezpieczeństwo, gdyby z powodu 
okrucieństw i zbrodni, popełnianych w Polsce, 
miały się rozchwiać przyjaźne stostunKi, łączące 
Cąrą z cesarzem Napoleonem.

Z Paryża 2 0  czerwca piszą do Gazety Ko­
tońskiej, żę .francuzki gakinet postanowił odrzu­
cić wszelką wybiegliwą odpowiedź na trzy noty. 
Na żadną zwłokę również nie przystanie. AY ra- 
zie niezaspakajająeej odpowiedz ma książę 
Montebello natychmiast opuście Petersburg. '

Dzienniki angielskie coraz więcej stają się 
wojenne.

Morning Post z dnia 19. pisze: „Jak długo 
mężowie stanu moskiewscy liczyć m ogli na in-‘ 
trygi i zazdrostki innych gabinetów, nadzieja 
udaremnienia interwencji dyplomatycznej była

u nich słuszną. Lecz je il i  wzgardząjąo poczuciem 
moralnem Europy, nie przestaną obrażać dalej 
uczuć całej ludzkości, to wywołają przeciwko 
sobie koalicję mocarstw i całej ludzkości, 
wywołają koalicję niezwalczoną, która ułatwi 
nam rozwiązać zadanie, które się wydawało 
z początku pierozwiązalnem, t. j . . odbudowanie 
Polski bez wojny 1 Prawdopodobnie przyjdzie 
sprawa ta w poniedziałek (d. 22) na stół Izby 
niższej. Trudno będzie dowiedzieć się czegoś 
nowego od rządu, a mianowicie co zamyśla czy­
nie dalej lecz nie podlega żadnej wątpliwości, 
że polityka wewnętrzna Moskwy, skoro nadej­
dzie chwila, ujmie rządowi angielskiemi w iele  
kłopotów. Polityka ta. da powód całej Europie, 
by usunąć w Polsce udzielność władcy, -który 
tak srodze uadużywa stanowiska, naznaczonego 
mu traktatami z r. 1816 — traktatami, których 
duch sprzeciwia się zarówno wieszaniom ludzi 
na rynkach, jak knutowaniom kobiet. - AYkrótce 
uczujemy, iż poniekąd jesteśmy odpowiedzialni 
za okrucieństwa Konstantego, a ponosimy spół- 
winę zbrodni Murawiewa. ■

A jeżeli nie czujemy w sobie powołania, bysiny 
zerwali związki z rząd.em, .który- ajentom swo- 
jm nakazuje jjzyny tak ohydne, to przynajmniej 
możemy zrzucić z siebie gwarancję praw tegoż 
rządu. Oświadczenie tąk.ie przywiodłoby spra­
wę polskę do pomyślnego końca, a najbliższym 
rezultatem tego byłaby zmiana polityki wiedeń­
skiej wzdłuż granic Galicji*1 /?)

Daily News, organ lorda Russela, najmniej 
sobie obiecuje po sześciu propozycjach. Gdyby 
Moskwa przystała na nie, to Polacy nie przysta­
ną, twierdzi słusznie tenże'dziennik/ P olska, 
konstytucyjnie rządzona,'jest czystem niepodo­
bieństwem w związku z Moskwą despotycznie 
rządzoną,

Na posiedzeniu ang. Izby niższej dnia 18., 
członek parlamentu Forster wniósł poprawkę do 
adresu, proponowanego przez lorda Hennessy, tę * 
osnowy: „Izba dziekujei królowej za obznajomie- 
nie jej z korespondencją dyplomatyczną w spra­
wie polskięj. Parlament angielski dowiaduje się 
z żalem, że car Moskwy obstaje przy gwał­
ceniu traktatów wiedeńskicji, w których Auglja 
zarówno z innemi mocarstwami, wzięła udział. Izba 
Uprasza gorąco królowę, by kazała uczynić ca­
rowi wiadomo, że w skutek tych gwałtów. An- 
glja może się ujrzeć w konieczności, umorzenia 
ze swej strony zobowiązań, przyjętych- traktatem 
w r. 1815.“   c, _ \  i ,

Wszystkie dzienniki londyńskie popierają 
tę poprawkę.

Projekt do fdresr Rady państwa do tronu 
już wygotowany Ustęp, odnoszący się do spra 
wy polskiej, brzmi w ten sposób: „Izba posłów 
w spólnem postępowaniu Austrji zAnglją i Fran­
c ji;  poruszającej obecnie całą Europę spra­
wie k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  uznaje wyraz 
mądrej , i sprawiedliwej polityki nu zewnątrz; a 
gdy rząd cesarski wraz z innemi mocarstwami 
podnosi głos swój za żądaniami ludzkości i spra- 
wiedliwemi domaganiami zabezpieczenia narodo­
wych i religijnych potrzeb ciężko pokrzywdzo­
nego Jludu sąsiedniego to wyraził jedynie nie 
tylko sympatje i życzenia całej ludności, ale na­
wet wsparł na tej drodze prawdziwy interes 
Austrji i pokoju świaia. Cieszymy się w ogóie, 
iż rząd cesarski rozpoczął system zewnętrznej 
polityki,* który jedynie interesa ludów austrja- 
ckich ma na oku.“

Tarnów 23. czerwca.
(C) Dziś już jestem wstanie podać wam do­

kładne wiadomości co do wyprawy Jordana, o 
której w ostatnim liście tylko krótkie byłem 
w stanie podać wiadomości. Oddział, złożony z 
trzech części przeprawi! się przez AYisłę w oko­
licy AVielopola, pod dowództwem samego Jorda­
na w sile do 500 ludzi, dalej pod Maniowem 
w sile do 350 ludzi piechoty pod dowództwem 
Zajkowskiego (z Królestwa) i pod Słupcą, w si­
le 250 ludzi samej piechoty pod dowództwem 
Dunajewskiego, która to część ostatnia pod 
główną komendę Zajkowskiemu oddaną była. 
Główny oddział z naczelnym wodzem Jordanem 
przeprawił się szczęśliwie i poszedł w głąb 
kraju w kierunku ki. Staszowowi. Już 
były w tych stronach strzały karabinowe w so­
botę pod wieczór słyszane, stoczył więc zape­
wne potyczkę, z której ani rannych ani wiado­
mości do tej chwili nie ma. Oddział drugi- 
mianowicie część Zajkowskiego, spotkał czeka­
jących już na drugiej stronie przygotowanych 
moskali, przedarł się jednak przez tychże i zdą­
żał do połączenia się z oddziałem Dunajewskiego, 
o % mil- wyżej się przeprawiającym. AV dro­
dze spotkał jednak znaczne siły m oskiewskie, 
które uwiadomione najdokładnej o wszelkich 
nawet planach powstańców, całą swoją siłę w 
dobrej pozycji skoncentrował, aby połączenie 
się z Dunajewskim uniemożebnić. To w istocie 
powiodło się moskalom; Zajkowskiego oddział 
bowiem, właśnie przy usiłowaniach przerżnięcia 
przez moskali, spostrzegł cofających się strzel­
ców Dunajewskiego, i odwróciwszy się ku prze­
ciwnej stronie zdążył w większej połowie w la­
sy staszowskie. Trzeci'oddział, mianowicie Du­
najewskiego, który wyruszył ostatni, by’ najnie­
szczęśliwszym i do zamierzonego celu zdążyć 
nie zdołał. (Dokończenie tego listu podamy jutro).



Gospodarstwo? przemysł 
i handel.

— T ow arzystw o  je d w a b u c z e  o rzeża i.s .d e  
w y b r a ł:  sw oim  p rotek torem  zasłużonego  o b y ­
w atela  p. W uierjana K rzecz u n cw ic za , k tóry

' na fundusz stowarzyszenia przysłał ( bligację 
na 100 z Prezesem towarzystwa wyb.any 
p. J łrl fcwfstek, dyrektor szkół normainj ctr. 
który od day na pielęgnuje jediyjtaiki i 
«  tym rJKU otworzył L&dowlę jedwabnikó,,, 
dla publiczności do kcńca logo mieś iąc i 
otwarta, Sekretrrzam wybrany p. I Antoni 
Łuczkiewicz, profesor girnn., kasjerem p- 
Ferdynand L>luschk,“ piet wszy „komisarz ob- 
woJ Dozorca ogrodu do pielęgnowan.a ję 
Jwabnićtwi wybrany p. Józef Znrnkowski, 
aptekarz Oprócz tego są członkami towa- 
rzj stwa jedwabnie zeg ) pp. Józef Jakubowicz, 
Hieronim llunaszowski, Wincenty W' e zyó- 
s S i uan Miiowicz W itwicKi

— Na targu wiedeńskim \d. 20 ^zerwcsn
zaszły znaczne p o d w y ższ en ia  cen zb^ża 
porównaniu przedtygodniowej ceny, podmo-■ 
Aa się pszenica o 80 kr., żyto o 30 40 ki — 
jecznae. o zO -25  kr., a owie, o zO- -30 kr. 
na miGrzycy. 2 wiktuałów następujące 
ceny: funt masła 45 kr., tłustość wieprzowa 
32 kr., tłustość wołowa 55 kr-, kopa „ij 
1 zir. Frzędziwe jest poszukiwane; płaca 
za centnar przędziwa Konopnego nieoezesa- 
nego lt>—lC'/» złr., za czesane 20 —27 zł.., 
len 28—33 złr ; za cent. jniudu czyszczonego 
2J—22 ®łr, cent. wosku*115—118 złr. ,

— W oda, n ic  t j l k o  w o d a! Od trzech 
lat regularnie na wioskę dostawałem i'ól żo­
łąd k i wcale nieznośny, bo „pra\uanv a<arćą 
żółciowa Nie mogłem dociec zkąd to n t- 
chodzi, gdyż nie zaziębiając się w zimie, 
strzegłem sie także i ni? miałem spSsóbiJosci 
zaziębić sie" przy łagodniejszem powietrzni 
Środki, które na uśmierzenie teg- cier iienu 
używałem, mianowicie dieta i picie kuku 
szklanek dziennie miętowej herbaty, były 
we wdzie skuteczc, ale działały powoli, a 
co więcej że słabość narażała mnie na stratę 
czasu, ooniewaz nie wiałam ani sny ani oęptfty 
de żadnego zatrudnienia. Zdecydowałem się 
używać zimnej wody* tem bardziej, iż od 
wiem lat esteiu zwolennikiem tej kuracji. 
Chodziło tylko o sposób, w jaki ją użyć. Zrazu 
przykładałem nmkre kompres., na żołąde^ i 
czułem Hiejiką ulgę; picie wody także merobiło
s k u tk ó w ,  ja k ic h  s ię  s p o d z ie w a łe m  ł o  roznycn 
kombinacjach przyszło mi na myśl, myć żołą­
dek w mą tak; Jak się zwykle twarz my.e, 
co uczyniwszy i powtarzając to kilka .azy 
n.. azień, wyleczył em)!się kompletnie do kil­
ku doi. Podając moje doświadczenie dla 
iobri publicznego do powszechnej wiado­

mości, probię uw agę, że 1. wcda.mi.śi byw 
świi żal 2. żoładek.uie trzeba czem innem, ty 1- 
ko“rękt, r.yć‘; 3 za każdew myciem obe­
trzeć ręcznikiem na suche; i 4. za ko żelem 
myciem' trochę się przojść (bodaj' po pokoju), 
aby krew odzysk tła naturalną cyrkulację. -

'■ S p od ziew am  i d om yślam  Lię, ż e  ty m  Spo­
sob em  m ożna ta k ż e  leczy ć  i dy senterje, eob y  
b y ło  n ad zw yczaj w ażne i pom ocne, a w k a ­
żdym  razi? upew niani, że  zaszkodzić nie  
m ozg. -—  . '  A-- Soz. •;

Łoś Fr dó Bortsowa, Hjtraszczyniewcki M. 
do Bessarabii, Kabat A ■ i br. Gostkowski 
A. do Czyżowic, Krzysztofowicz F. do Try- 
buehowiec. Kowalski ł do Birczy. Koszew­
ski S. do Krowicy, Cybulski A. do Koszyc, 
Augustynowicz A. do Oszczaniec, Majewski 
W. io  Stanisław owa, Chmielowski J. na 
Podole, Kanara H, d„ Zubówuostów, Rosz- 
kowski A. do cryKuma, GrłowsKi 0. do 
Połowic, Ochocki J do YRerzbuwiec, Mni 
szek A do Stubienka. G óralk i K do IJ- 
niieszcza, Krasnopolski K. do Potoczysk. 
Gst-szewski 3. J( * Rakowi.., Pajgeit J  do 
Sidorowa. Hr. Kalinowski W, do Bakowiec, 
Głowacki F. do Skomoroch, Proskura A- do 
Wiednia, Gottleb W. do Dołhomościsk, Cro- 
isse L. do Koszelowa, Lewicki H. do Ru 
batyna, Osuiiałowski S. do Jrn-zyną, Kuli­
kowski S. do SzycliOn-ic, Woiariski E. do 
Czaruokoniec, Kulikowski J. do Uh.ynowa, 
Płocki K. do Bessarabii Smarzewski A. do 
Ditkowiec. “
y  t t ■ • • Daj t Zadają

k i i r s  IwowsBl, wl a- w. s
z Ani? ^ ...cyfrw ca. gl-l ct g l  |ct.

Dup t  holeirderski , 5 2-2 6 28
Du'i.at ce.ia.ski . ... . ,, 5 24 b 31
Moskiewski półiuiperyał . 9 5 » ■ 6
Moskiev/8k' rubel srebrny 1 73 1 76
Pruski G iar kur. . \ J 05 1 bd
Galie- lisiy zaat. w, a t  p 74 » 75,65
Gglio. listy zusl m. k. 1 -t 78-83 79'38
Gzlioyj. oblig. indem. \  f  o 73 30 74*03
Pożyczka narodowk. . 1 ś" 80 5o 31i 28
Akoye kolei żel. gal . j  ■“ 197 25 200|50

K u r s  w i e d e ń s k i , 
s ania 22 ezerwea.

Od lig. a ugu państ- 5 */„ za lOugl. m. k 
P óżyczk "  nar. 1854 5*/t za 100 gl. m. k. 
Ąłtcyc baniu naiodow egoza 1000 gl-. 
Akcy? To scarzj stwr kiedyt. na 200 gl, 
Londyn 10 funtów steriingow 
Losy z r. 186U . - - * ' ■'■A.
Dukaty ćesarsHe szruka . , . , A 
trebrer za  500 zł. w jrastr. , ,
P o c i ą g i  nsobo .V fc n a  k o l e i  

z u e j  g a l i c y j s k i e j :

dnia o godz. 5 min , 10 gano — o godz- 
5 min. 20 wieczór.

Pk/ifOBODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano -  ■ o godz. 8 min. 
20 wieczór.

W. &o
S* ct

i t
76 --
81 05

794 _
190 _
111 25
98 80
5 30

110 75
ż o la -

i wie-

Nauczyciel K “g fran-
cuzku-go uczy 

pód gwarancją  w przeciągu 6 mie­
sięcy. Bliższa wiadomość w Redakcji 
Gazety Narodowej 307. 3—3

HOTEL HtiilEMANNA
w  D re ź n ie  

pod godłem 
„ M IA S T A  L I P S K A

o 90 pokojach nowo pobudowany, 
we wszelkie możliwe wygody dla 
podróżnych jak najstaranniej za­
opatrzony,' przy cenach umiarko­

wanych, i tak: ®
Pokój na 1. piętrze na dobę 12 N. gr. S

r ■ n w 2 . . n n „ l O n n S l
i Tubie d’hote 15 „ „ »

Kawa ‘ 5 — 6 „ n g
Podług spisu potraw restaura- »  

cja w każdej chwili nslnżyć może. ® 
Obsługujący mówią tam także S  

po polslyi. j~~ 2 8 0  6 — 8 ^
i

i 5k*.

a ot
l e ą ł n o i c

z o g r o d e m  pod 1 4 0 6  4‘/i 
m z s z e j  >fcyczahowskLej ul icy bli­
sko midsla

na

j e s t  o w o ln e j  ! ę k i

3U1 4—6
. t

*  & 9- 9 » 9 9 » 0-» * * » 9 » O * » » 9 » ę ̂  » 9-» 9-̂
^  Szanownym Paniom, ku przeszko- S  
o  dzeuu wypadaniu włosów, i wszy- 
* stkim łysym ku odzyskaniu tako- 

$  wych, polecamy stawną i ty-sią- 
o  cznemi skutkami zbawieiinemi u-

wieńczouą pomadę

iu n

Sit le p  do n a ję c ia  1
w domu Grabińskiego rrzy u'icy HslG 
ckiej pod ł. 303 niissto. 336 1 — 1.

p r z y j e c h a l i  d n i a  2 0 .  i 21  « * .e r w ia
pp .' Nćtrebski f  - z Dobidczyna. Turaii: 

ski M. z Tarnopola, hr. Dzieduszycki J. fei 
Podola, hr. Borkowski M. z Mielnicy, Tru 
skolawski K. z Markowiec,£fJa ii 4;i W; z 
Stubna, J«nko H z Hoszan, Pietrowski.L 
z Rosji, Dunin. Łabe  ̂ ki W. ,z Podola, Tru^ 
akolaski H. z Jasienkjwa, Janowski Z. ż 
Firlejówki, Proskura 4. z Kijowa, Podlew- 
ski W. z Koszówek. Sinar*ewski A. z Dit- : 
k i  wiec, Dąbrowski M. z Podnajec, Tri-czew 
ski P. z Konkolnik, Papa-a W. z M?h nvy 
Kulczycki M. z Hudzanowa, hr. Poletyło W. 
z Warszawy, Borowiki lh z Rurka Sozari- 
ski S. z Błażowa. Grodzicki L. z Bzianki, 
Czajkowski IL z Bóbrki, Trzciński 8. z Lu­
blina, KramKowski L :  Stryja, Firich H. z 
Świdnicy, Giebułtowski R. z Przem jsls, 
Gross P. z Koniuszek, Nahujowski i .  z 
Czernicy, Wysocki L. z Br ihorowa, Wyso- 
czański B. z Laszek dolnych.
W y jech a li d n ia  20. i 21 ezerw cą.

PP. Słontcki J. do ourowiec, Wiktor T. 
do Bwirza, Czarnowski W. na L Podole,|Hr.

Ziehang am 1 Juli 1863.
der kaiserl. kónigl. Osterr.

SRcOlT-LOOSE
Jedes Loos muss im Laufe der Zie- 

bungeo gewinnen.
Gewinne cies Anlehcns f  ?50,000 

>f:. 20C ->00, fl 150 000, fl 10.000 
fl. 30.000, fl. 20.000, fl. 15 000, fl. 
5000, fl. 4000, fi- 3000 .7 2500. ,fl. 
20o0, fl. 1^00 etc. etc.

Kleiuster Gewinn fi- 14fii i ?
1 LuOs hierzu kostet nur.fi. 3 |„ t* i pi

I 4 ) S 1i 5 Luose „ kosten 
l4 - r r ■ „ r> 'n 30 j

Bestellungen unter Beifugung des 
Betrages sind baldigst und nur direkt 
zu senden a i aas Bank- und Gross- 
handlungshaus

293 7.—10
B ^ c h o tte n ie ls

in Frankfurt a. M. -

s
z
<9
Z
9

I
t  p o l ą c z o n ę  z  w o d ą  o r j e n t a l n a ,  o
$  któreto wyroby posiadając sławę — 

europejską, rie potrzebują już aai- 
9  szych pochwał i wyszczej ólni ń zba- 
9  wienności-
*  Słoik pomady jak„też flakonik wody 

sp-zedają się po, 1 zł. 60 kr. w. a.
^ Wiedeń w c. k. aptece nadwornej.
J* Główny skład w e Lw ow ie
„  w  apiece pou Opairz>iośeią Adolfa 
A B erliuera. dawniej Lanerego, zkąd 

w szelk ie obstała iki jak  najstaran- 
^  niej uskuteczniają się.
^  Mniejsze składy mają- B o eb r.ia ,:
9  P. Niedzieiski, B r z e ż a n y :  B. Fa-

denheebt, B u e z a c z :  M. Lipschutz, #
C z e - n i  o w c e :  J . Tomanek apt ,
Ign. Dchnirch, C i e s z y n :  E. Schió- 
der, D e m b i c a :  J. F. M-słowski apt- 
D o l i n 0 Alojzy Schulz, D r c h o .  
b y o z :  w. Kleczkowski ar :.. K o ł o  
my j ą :  Roser et Kohu i Jak. Stern, 
heli;' K o m a r n o -  A. Emperle apt- 
K n k o w :  Józef Jahn Leon Fein- 
tuch, li i oko:  Manaczyński apt.. Ma- 
n a s t er z y s k ą : J. Lipschi.z . O ł o ­
mu n i e c :  M. ' koberg P r z e m y ś l :  
Ed, Machalski, F o i . o r z a n y :  Mo- 
na zyński aptekarz, R a u o w c e  J. 
Sćhnirch, R e a z o w :  Frd. Schajer, 
S a m b o r :  Kriegseioen apt., i St.
R ied lap t., S a n o k :  J . Jaklitoch, S t a ­
n i s ł a w ó w :  J. TomaneK apt., S t r y j:
J. Sidorowicz apt., S u c z a w a  C. 
Woreli apt., T a r n o p o l i  C. Latinek 
i A, Morawetz, T a r n ó w :  A. uahn,
Opawę:  F. Bruuner apt. T r o c k a -  
w i e c :  Wład. Kłeczkuwski apt., T u r ­
ka .  A. Czyrniański, Z a l e s z c z y k i :
J. Kudrębski: i w innych aptekacu 
miast zagranicznych ó400)- Za prze­
kazaniem należytoSci )-zez pocztę ro- 
zseła aóm somisowyM. M ally.^ Wie­
dniu Wiedeń.

123 (4-0)**

do sprzedania. '

' D r , P a t l isu n a
) Oi 'W.

Wata aa guście^
jako jedyny środek na wszystkie cier- 
p.tnia reumatyczne w którejkolwiek 
części ciała: ramieniu, szyi, krzyżów, 
nogach, rękach itp , dostać możua na 
skłaazie w aptece P iO T R A  itllKO 
ŁASZA we Lwowie.

Pekiet cały po ł złr. lu  kr., pół 
pakietu 55 kr. 297. 4— 6
 -----*    j.  --------

Realność w Lubrzy
y ,  mil: ode Lwowa pod I. 42 składa­
jąca się z 22 m orgów , wraz z zasie­
wem z wolnej ręki do nabycia, tliż  za 
wiadomość Lwów pod I. J321/, '
329 2 —2 Aleksander Żmudziński.

i Życzący sobio K R O N I K Ę ,
pismo polityczne dwa razy co tydzień 
w Krakotre wychodzące, na kwartał 
od 1 . lipca do końca września r. b. 
prenumerować /■ raczą pod adresem: 
Admuistracja Kronik! w Krakowie. 
Ulica gndska, I. 68 , naUżytość w 
kwocie 2  złr. 10  kr. obok wyraźnego 
aaresu i miejsca ostatnie, poczty fraa- 
cp nadesłać. - 1

Kraków 16. czerwca 1863.
270 — - -  > l-a-3.

M i c ł i a f  D y m e t
himdiu galanteryjnego i nory u, ■ 

we Lwowie,
, podtiM s l . e ^ o iu s z n e g o  
“ jarmarku w - *>-,

IbsZkow cacu i Tarnopolu
—  -i iz..g.bytym zapasem

'pnięt^n i ‘ yaredledlOw

k o ś c ie ln y c h  p c e rk te w -
-  l l y c h <-' 305 2—3

L '
.Mdl .

1 Jr

włascicie'
berskiego „pod Nadzieją"

P m y J b i WHZoIkiego rodM:u
M i t ?  n i  i  i  « p r z ę l ó i i '

podróżnych jub domowych
we w s z j s t k i ‘h ki^runKach tak .w kraju  j a k  i z a g ra n ic ą ,  hfatwia 

ęzybĘo i po cenąck miernych 
243. 8 — ^ 2* l i , 4.r,0 sp edyęy ji if i

A u g u s i a  ś i i b ę l l e B b e . - g , ,
we L w ow ie p rzy  ulicy W yższej K a r o k  L udw ika  pod 1 3 2 :

 ̂ i ■ i ■lim - - - ■ i —. i ' _ | —

P r a n u n i e r a t i o n s ^ E i n l a d u n g
auf das

W ien er  pulijtfeeiie T a s c s b ia t t
.Ilu

herausgegebtn  und redigirt von u . D5erntjart -frtehuimiii. h .Jahrgaug-.
. Fi -tchętni tdglieh. auch Montuj '

Die beyorstehendęn Vefhandlungen deł H eichsracR ed and des sieb en -  
biirgisr-hen L.. d .a^ e. w«»>-ien in "n8erem_Jiiui,D?L nach Orkg\,talberichttn 
mit moglichster YoIIstacdi^kcjit mitgetheilt weraen, aud zu d.eseui “Behufe we' 
den, so oft es der Kaum erf^rdert, B e ila g en  zum Hanptbl.attć ansgegeben.

Einer besonderen Auj/herksahikeit wurdigtn wir die politiscLe Erage. 
Nebst einer ausjuhrlichsn BeUmhturg d*r diplomatischen Acnon bringen wir 
titglich OrigitiaLCorrespoiidenzen aas W ar St: han , welche sich durch eine g t-  
treue Wiedergabe der dortigen Situatior und durch kitlheilung ton Dlcu
menten und Śchriftsiucken auszeicknet geAgneł sir, r die
russisohen Zustanće zu cna aki°risiren.

Ausserdem rerzeichnen wir l(i.glich umer Eiubrik „ Eolen~ dw Eretg-
nisse auf dem Kriegsschuuplatze und die forgdnge im Konigreicht Polen
mil ausjuhrlichen ton Sachkenńern mitgetheilten Bemerkungen
P r a n u m e r a t i i G i i e p r e i s  ,bec ,,Jfeue|lcn ^Tncf)iicijteri“ fammt hem 

311oiitii(js0fatt fur bie prouii^eu mtł tuflficfłer ifrfliifio=3ufeul)uriii:
rteliahrig 4  fl 5 0  kr. flt lbj^.riz f fl GanziAhrie 1 .Vi erteljahrig

Briefe yersiegelt unc 
Nachrickter in Wien." 1

F . K n a n e r

H & lbjalirig fl G anzjA h^ig 1»  fl.
frankirt an die ,  Aaminislration d tr  Ncuesłen
..Aiirti 3 3 0  2 —3 .

■ 'ó'in--*i giflamr. nv u.,,'■■a ■ ■ im

ł
we Lwowie przy placu kte<1ralnym pod 1. 10

) m r

*bfi*

Totiair

ma zaszcz yt niniejszem szanowne) Publiczności oznajmić, iż mu został powierzonym

K O I I I S Ó W Y  S K I
I | • -   - , . S* • ,

p ł ó c i e n  i b i e l i  rĄ 11 y  8  i. o  l o  w  e j
z c. k. krąiowp uprzywilejowanej fabryki

_______
r m  y
S m  j l
b m 4  '
n  
K | f l

&. •

A
[  fot B

____

fcisw ; i 'otJainitn BmobMssDł’.1- 
• t  d l / l M i . M f f  i <4/1

i .  « «  T f c M  W -

z  F r e n d e s t l i a l u  w  § z l a « k n
* .

z poleceniem po ,stałych abrycznych cenach według cennika sprzedawać.
4  ie .itVj u •; ■ L* Tbł ftf< ^ 1  ,r“' . , . _.. o*, '.] ' ■ - i  1 r' • w  „ ?  u

Za czystą nić, za biichowanie na słońcu i za rzetelną miarę ręczy îę. Cenniki na żądanie 
na prowincję franko się posyłają.

— mm . M
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B S O S B W
Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h c w ^ k i Z d <.l! -tr K. Pillera,


